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Mi  ̂cza§ na swary.
W  ubiegłą niedzielę obradował w K ra 

kowie W alny Zjazd delegatów T. S. L.
Było ich prawie 600. Wszystkie stany, 

księża, nauczyciele, urzędnicy, robotnicy 
i chłopi. Z całej Małopolski — od Białej, 
Bielska, Żywca, po Skałat, Borszczów, 
Kopyczyńce. I mężczyźni i kobiety. I 
tacy — co mają za sobą po kilkadziesiąt 
lat pracy— i młodzi, co ją  dopiero zaczy
nają.

A  ze wszystkich spraw — jakie na 
zjeździe były omawiane — na pierwszy 
plan wybijała się sprawa położenia pol
skiej ludności w Małopolsce wschodniej. 
Ileż najserdeczniejszej troski o dobro 
Państwa i przyszłość Narodu — prze
bijało z całego 'szeregu przemówień —- 
ile najszczerszego zapału do pracy nad 
rgzwojem naszego życia, podniesieniem 
oświaty i do walki z biedą i nędzą.

A le na to, by naprawdę poprawić do
lę, by naprawdę stworzyć warunki roz
woju polskiego życia — trzeba dla naj
większej sprawy — dla jasnej przyszło
ści Polski i tych pokoleń — co po nas 
przyjdą — niszczyć i usuwać wszystkie 
sprawy, które nas dzielą i różnią, które 
robią z nas kupę lotnego piasku — a dą
żyć do połączenia w pracy dla jedftego 
celu i wszystkich naszych organizacyj — 
i wszystkich ludzi — by całe życie polskie

na naszych ziemiach było jedną zwartą 
i jak skała twardą całością.

Niech to zawołanie pracowników o- 
światowyeh o stworzenie jednolitego pol-

Tegoroczny, trzydziesty dziewiąty z 
rzędu W alny Zjazd T. S. L. odbył się 
w Krakowie w dniach 24 i 25 paździer
nika.

Obrady komisyj.
W  pierwszym dniu zjazdu odbywały 

się obrady komisyj w trzech salach kon
ferencyjnych Pady miejskiej. W  komi
sji sprawozdawczo-oświatowej dr Ste
fan Ulima wygłosił referat o działalno
ści T. S. L. w ubiegłym roku, w komisji 
bibliotecznej dr Eustachy Gaberle mó
wił o tem, czem kierować się należy w 
doborze książki dla czytelnika, zaś w  ko
misji oświatowo-gospodarczej zebrani 
wysłuchali referatu Ludivika Osieckie
go o obecnej sytuacji gospodarczej wsi 
i wnioskach jakie z tej sytuacji wynika
ją  dla pracownika oświatowego.

Po referatach wywiązała się w każdej 
komisji żywa dyskusja. Delegaci wypo
wiadali swoje uwagi na temat spraw po
ruszonych przez referentów, przedsta
wiali stosunki panujące w ich miejsco
wościach, wysuwali postulaty. Po pię
ciogodzinnych obradach, w których o- 
mówiono całokształt spraw Tow. Szkoły 
Ludowej, Uchwalono rezolucje komisyj,

skiego frontu — znajdzie żywy oddźwięk 
we wszystkich polskich sercach — niech 
będzie przewodnim hasłem całej naszej 
codziennej pracy!

które następnego dnia przedłożono ze
braniu plenarnemu.

Działalność T. S. L. w cyfrach.
W  drugim dniu zjazdu, w  niedzielę, po 

uroczystym nabożeństwie w kościele św. 
Anny rozpoczęły się o godz. 10 plenarne 
obrady w pięknej sali Starego Teatru. 
Sala wypełniona była po brzegi.

Obradom przewodniczył prezes Zarzą
du Głównego T. S. L. dr Witold Ostrow
ski. Otwierając obrady, powitał zebra
nych i wezwał do uczczenia pamięci 
zmarłych działaczy T. S. L.-owych, po 
czym przeszedł do omówienia wyników  
pracy Tow. Szkoły Ludowej w r. 1935. 
W yniki te najlepiej ilustruje kilka cyfr: 
1417 czytelń z 39.848 członków, 25 szkól, 
206 kursów początkowych dla dorosłych, 
dokształcającycłi i dla pracowników o- 
światowyćh, 48 przedszkoli, 11 burs, 305 
półkołonij, 439 stałych bibliotek i 2133 
bibliotek ruchomych, 598.157 książek: Z 
książek tycli korzystało 46.418 czytelni
ków. Liczba Domów Ludowych T. S. L. 
wzrasta w szybkim tempie. W  1931 r. po 
siadało T. S. L. 232 domów ludowych a 
w roku 1935 liczba ich wzrosła do 335. A

(C iąg  d a lszy  na stro n ie  2 -g ie j).
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więc w ciągu pięciu lat ilość tych domów 
podniosła się o 103. I to w dobie ciężkie
go kryzysu gospodarczego. Stało się to 
dzięki pomocy samej ludności wiejskiej, 
która zrozumiała już zwłaszcza w Mało- 
polsce Wschodniej znaczenie i wartość 
domów oświatowych i na ich budowę po
nosiła chętnie liczne ofiary, nie szczę
dząc przede wszystkim bezpłatnej robo
cizny i zwózki. Olbrzymią zasługę pono- 

. szą tu K uratoria Budowy Domów Ludo
wych, działające w Małopolsce Wschod
niej, zwłaszcza w woje wódzi; wie tarno
polskim. Na tych .103 nowo powstałych 
w przeciągu ostatnich pięciu lat Domów 
Oświatowych T. S. L. kilka zaledwie po- 
Avstało na Zachodzie, olbrzymia reszta 
przypada na Małopolskę Wschodnią.

Kończąc swe przemówienie - Avzniósł 
prezes dr Ostrowski okrzyk na c z e ś ć  
P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o 
s p o l i t e j  i N a c z e l n e g o  W o d z a .  
Zebrani entuzjastycznie okrzyk powtó
rzyli. Prezes dr OstroAvski zawiadomił

delegatów, że walny zjazd Avysłał depe
sze z wyrazami hołdu do P. Prezydenta 
I. Mościckiego i do gen. Rydza-Śmigłego, 
oraz depeszę z zapewnieniem wśpółpra- 
cy nad rozAvojem oświaty społeczeństwa 
do P. Ministra Oświaty.

Następnie p r  z e m ó w i e n i a p o- 
av i t a 1 n e AVygłosili: przedstawiciel mi
nisterstwa oświaty, wizytator Feliks Po- 
pławski, prezydent m. KrakoAva dr Ka- 
plicki, delegaci krakoAvskiego kuratorium  
szkolnego i Związku Nauczycielstwa Pol
skiego, oraz pbs. Pochmąrski i przedsta
wicielka Kół Gospodyń Wiejskich p. 
Nuzikowska.

Po odczytaniu depesz, jakie otrzymał 
Zjazd od więemin. gen. Litwi nowa cza, 
Macierzy Szkolnej z Cieszyna, W ilna i 
W arszawy, Związku Polaków z Zagra
nicy i innych, odbyło się 
uroczyste wręczenie srebrnych pierścieni 

T. 3. L.
osobom, którym przyznano to odznacze
nie za długoletnią, owocną pracę, lub za 
szczególne zasługi dla T. S. L.

Postulaty polskiego społeczeństwa
w Małopolsce Wschodniej.

Następnie dyr. Kazimierz PiątkoAvski 
w referacie, ilustrowanym licznymi w y
kresami, przedstaAvił stosunki fcarodo- 
ściowe i wyznanioAve w- Małopolsce 
Wschodniej, poczem zgłosił następujące 
rezolucje, które zjazd uchwalił przez a- 
klamację:

1. W alny Zjazd T. S. L. uznając, że 
na czoło naszego życia państwoAvego wy
suwu się sprawa obrony Państwa, która 
nas wszystkich musi zjednoczyć około 
naszej Arm ii i Je j Wodza, wyraża opi
nię, że zawsze a specjalnie av tym roku, 
gdy wszyscy Polacy składają ofiarę na 
Fundusz Obrony Narodowej, praca kul
turalno-oświatowa T. S. L., Avinna być 
specjalnie prowadzoną
pod hasłem moralnej mobilizacji dusz 
naszego Narodu dla cąłości i mocar
stwowego stanowiska naszej Rzeczy

pospolitej.
2. Społeczeństwo polskie av Małopol

sce Wschodniej, które jest dziedzicem i 
przedstawicielem polskiej pracy kultu
ralnej i cywilizacyjnej na tych ziemiach, 
a zdecydowaną ofiarą krwi i mienia za
pewniło przynależność tych ziem do 
Państwa Polskiego,
domaga siec decydującego głosu w orga

nizowaniu tych ziem 
pod względem politycznym, gospodar
czym i kulturalnym, bo tylko wtedy mo
że przyjąć odpowiedzialność za rozwój 
polskiej państwowości na tym teren'>e.

3. W  uwzględnieniu szczególnych sto
sunków wyznaniowych i narodowościo

wych Małopolski Wschodniej i niespoty
kanego w innych województwach nas/e
go Państwa zmieszania od wieków obu 
AYyznań i narodowości, W alny Zjazd 
stwierdza, że zgodne współżycie obu 
narodowości, mające za sobą wielowie
kową tradycję musi być dla dobra pań
stwa zachowane i rozwijane. Tym nie
mniej uważając, że na Polakach, zamiesz
kujących te ziemie przede wszystkim  
ciąży obowiązek obrony Państwa, W al
ny Zjazd stwierdza
konieczność podniesienia aktywności e- 
lementu polskiego, zaprzestania wszel
kich wewnętrznych sporów i stworzenia 
jednolitego zwartego frontu polskiego, 
by przez to doproAvadzić do harm onij
nego spółdziałania Avszystkich organiza
cyj polskich, działających na terenie.

W  szczególności jest rzeczą bardzo pil
ną zahamowanie dalszej utraty rzymsko- 
katolików (kradzieże dusz) i odebranie 
zabranych. Dla spełnienia tego zadania 
jest rzeczą konieczną 
utworzenie przy pomocy Państwa znacz
niejszej ilości parafii . rzymsko-katoli
ckich w diecezjach lwowskiej i przemy
skiej i wzmożenie opieki duszpasterskiej 
i kulturalnej nawet nad drobnymi sku

pieniami polskimi.
4. Wobec faktu, że z zapasu polskiej 

ziemi oddanego w Avykonanui ustawy o 
reformie rolnej do parcelacji w Mało
polsce Wschodniej przeważna część prze
szła aa7 ręce ukraińskie drogą kupna przy 
parcelacji, a w znacznej mierze drogą

odkupu od nabywców Polaków, W alny  
Zjazd mając przede wszystkim na uwa- 
dze fakt, że parcelacji ulegają majątki 
będące od wieków av polskim posiadaniu 
zwraca się z gorącym apelem do Rządu, 
by ziemia z rąk polskich przechodziła 

tylko w ręce polskie, 
celem stworzenia silnego gospodarczo 
stanu chłopskiego, a do społeczeństwa 
polskiego z żądaniem AvytAA orzenia opi
nii potępiającej tych, którzy oddaAvąniem  
ziemi av ręce niepolskie przyczyniają się 
do kurczenia naszego stanu posiadania 
na tym terenie.

'5. Równie doniosły jak praca na avs i 

jest
sparawa wzmocnienia żywiołu polskiego 

u: miastach i miasteczkach 
przez podniesienie polskiego stanu rze
mieślniczego i polskiego drobnego han
dlu, oraz skierowanie Polaków ze wsi do 
zajęcia się tymi zawodami. Społeczeń
stwo polskie winno zagadnienie to oto
czyć specjalną opieką.

6. W alny Zjazd T. S. L. zwraca uwa
gę delegatów Kół i całego snołeczeństwa 
polskiego na
wielkie niebezpieczeństwo wynikające z 
rozwijanej u nas agitacji żyiuiolów wy
wrotowych we wszystkich warstwach 
naszego Narodu, a specjalnie wśród 

młodzieży.
Całość Państwa i zdrowy rozwój 

Narodu Avymagają zdecydoAAranego prze
ciwstawienia się temu zjawisku przez 
żywą i intensywną pracę wychowawczą 
i oświatoAvą, która powinna spowodować 
bardziej krytyczne stanowisko szerokich 
mas av stosunku do haseł obcych i pełną 
świadomość, że ich szerzenie rozbija na
szą wewnętrzną spoistość narodową a w 
następstwie zagraża naszej politycznej 
samodzielności. Usilna propaganda ży
wego i ofiarnego udziału całego społe- 
czeństAva w akcji pomocy zimoAvej i ob
jęcia pracą kulturalno-oświatową wszyst
kich obywateli Państwa pozbawionych 
pracy, winna stać się jednym z Avyrazów 
naszej czynnej av tej dziedzinie postawy.

Wnioski uchwalone przez 
aklamację.

Prez. dr Stefan Uhma przedłożył ze
branym sprawozdanie komisji spraA\7o- 
zdawbzo-finansÓwej, podkreślając m. in. 
że ofiarność społeczeństwa na cele TSL. 
nie zmiejszyła się mimo ciężkich warun
ków finansowych. Kom isja wystąpiła z 
wnioskiem złożenia Zarządowi (Równe
mu uznania i podzięko\Arania za jego pra
cę, wyrażenia Arm ii podziękowania za 
moralne i materialne popieranie T. S. L., 
Avezwania Kół do pracy nad zwiększe- 
niefn ilości członków, oraz wystąpiła z 
projektem rozpisania konkursów na po
pularne utwory powieściowe i drama-

(C iąg  d a lsz y  na stro n ie  3 -c ie j).



Nr.  44 N Ar S  Z A P R A C A Str. 3

(C iąg  d a lsz y  ze s tro n y  2 -g ie j).
tyczne i zwróciła uwagę na konieczność 
ułatwienia dzieciom chłopskim dostępu 
do gimnazjów. Wszystkie te wnioski wal
ny zjazd jednomyślnie uchwalił.

Na wniosek Rady Nadzorczej- udzielo
no Zarządowi Głównemu absolutorium 
za rok 1935, po czym przystąpiono do 
obrad nad wnioskami komisyj oświato- 
wo-gospodarczej i bibliotecznej. Stw ier
dzono m. in., że jednym z głównych za
dań T. S. L. będzie nadal zakładanie i 
bogacenie bibliotek, oraz dobór dobrych 
książek. Postanowiono jaknaj szerzej 
uwzględnić zagadnienia gospodarcze w 
działalności oświatowej, dążyć do orga
nizowania wytwórstwa wiejskiego i na
leżytej organizacji zbytu, współdziałać 
z organizacjami gospodarczymi w za
kresie spraw rolniczych, popierać inicja
tywę handlową wśród ludności wiejskiej.

W alny zjazd uchwalił również by do
roczne zjazdy delegatów T. S. L. odby
wały się w ośrodkach prowincjonalnych.

Wybory.
Nakoniec przystąpiono do wyboru 

władz T. S. L.
W  wyniku głosowania zostali w y

brani do Zarządu Głównego T. S. 1j.: 
Na 1 rok: Cierniak Antoni (Buczkowi
ce), Maj Kazimierz (Warszawa), Malik 
Bronisław (Lwów), Sieńko Władysław  
(K raków ).

Na dwa lata: Dr Waga Ju lian  (K ra
ków).

Na trzy lata: Ks. Dr Długosz Teofil 
(Lwów), Dueziński Jan  (Kraków), Dr 
Gluth Marian (Kraków), Jaworska Ma
ria (Lwów), Ks. Dr Mołiński Andrzej 
(Kraków), Osiecki Ludwik (Kraków), 
Pikulski Antoni (Stanisławów), P rzy
bylska Zofia (Kraków), Dr Wnęk W ła
dysław (Kraków), Zygmuntowicz Zyg
munt (Lwów), Żyborski Witold (Wi- 
śniowczyk-Podhajce).

Do Rady Nadzorczej:
Dadlezowa Paulina (Rawa Ruska), 

Dajczak Wawrzyniec (Lwów), Dr Dwer

nicki Tadeusz (Lwów), Greger Józef 
(Lwów), Inż. Kostecki Edward (K ra
ków) , Dr Kumaniecki Władysław Ka- 

(Kraków), Nowak Andrzejzimierz

(Warszawa), Prażmowski Belina W ła
dysław (Lwów), Zachemski Jakób (K ra
ków) .

-o—

C o  dtetefe siQ zagranicą.
Hiszpańskie wojska powstańcze oto- czuwają okręty powstańczej armii naro-

czyły czerwony M adryt z trzech stron 
ciasnym pierścieniem, który codziennie 
zacieśnia się. Samoloty powstańcze prze
latują nad Madrytem, zrzucając ulotki, 
w których zapowiadają ludności rychłe 
uwolnienie od komunistycznego jarzma. 
Od czasu do czasu pojawiają się nad sto
licą eskadry samolotów, bombardując 
koszary i budynki rządowe, oraz stację 
kolejową.

W  mieście panuje panika. Większość 
członków czerwonego rządu opuściła sto
licę, udając się do Barcelony. Prezydent 
Azana również wyjechał z Madrytu, rze
komo po to, by naocznie przekonać się o 
sytuacji. Żonę swą wysłał już przed ty 
godniem w bezpieczne miejsce — do Pa
ryża. W  sklepach brak żywności. Lud
ność wsłuchuje się w zbliżający się z każ
dym dniem huk armat.

Generalnego ataku powstańców na 
M adryt spodziewają się lada dzień.

Komuniści hiszpańscy stracili nadzie
ję ‘uratowania Madrytu i całą swą na
dzieję pokładają w tem, że uda się im 
przynajmniej utrzymać pod czerwonymi 
sztandarami z sierpem i młotem prowin
cję hiszpańską Katalonię. Do stolicy tej 
prowincji, Barcelony przeniosła się już, 
jak wspomnieliśmy, część madryckiego 
rządu. Projektowane jest utworzenie nie
zależnej sowieckiej repąbliki katałoń- 
skiej.

Wodzowie armii powstańczej liczą się 
z tem, ze po zdobyciu Madrytu wojna 
domowa w Hiszpanii nie zakończy się i 
zapowiadają, że po owładnięciu stolicą 
Hiszpania skieruje główny atak na K a
talonię. Już dziś u wybrzeży katalońskich

dowej.
Lecz choć czuwają pilnie, jest ich za 

mało, by w zupełności udaremnić dowóz 
broni i amunicji z Sowietów. A  dowóz 
ten przybrał ostatnio olbrzymie rozmia
ry. W  ciągu paru dni zaopatrzyły Sowie
ty  czerwoną armię hiszpańską w kilka 
tysięcy ton materiału wojennego i w 
kilkadziesiąt samolotów najnowszego 
typu.

Włochy i Niemcy zbyt dobrze wiedzą, 
jakie skutki wynikłyby dla nich i dla 
całej Europy z usadowienia się na stałe 
bolszewików na wybrzeżach hiszpań
skich Morza Śródziemnego. To też na wo
dach hiszpańskich pojawia się coraz 
więcej okrętów niemieckich i włoskich.

Sytuacja międzynarodowa staje się w 
związku z tym coraz bardziej naprężona. 
Sowiety p r z e m y c a j ą  obecnie broń 
dla komunistów hiszpańskich, oświad
czając, że to nie broń, lecz ładunki żyw
ności, odzieży itd. Lecz dziś zapowiada
ją  już dyplomaci sowieccy, że o ile inne 
państwa nie zaprzestaną okazywać po
mocy wojskom narodowym, Sowiety 
j a w n i e  wezmą udział w domowej w oj
nie hiszpańskiej. Lecz włoskie i niemie
ckie okręty nie nadarmo patrolują u w y
brzeży Hiszpanii. Dojść może łatwo do 
starć, które stać się mogą sygnałem do 
wydarzeń wielkiej wagi.

Gen. Rydz-Śmigły Marszałkiem Polski.
W  dniu 11 listopada br. nastąpi mia

nowanie Naczelnego Wodza generała dy
wizji Śmigłego-Rydza Marszałkiem Pol
ski, oraz wręczenie mu buławy marszał
kowskiej.

Uroczystość ta odbędzie się na Zamku 
w Warszawie. W  dniu 11 listopada przy
będą do stolicy delegaci ze wszystkich 
pułków kraju. Uroczystość transmitowa
na będzie przez wszystkie polskie rozgło
śnie.

Dla upamiętnienia nadania buławy 
marszałkowskiej Naczelnemu Wodzowi

zamierzone jest wydanie specjalnego 
znaczka pocztowego z wizerunkiem no
wego Marszałka.

** *
Buława Pierwszego Marszałka Polski 

Józefa Piłsudskiego, która została Mu 
wręczona przez wojsko, wykonana była 
w srebrze, według projektu prof. K otar
bińskiego. W  chwili obecnej buława znaj
duje się w grobowcu wawelskim. Według 
sporządzonego z niej przed włożeniem 
do trumny gipsowego odlewu, wykonano 
duplikat buławy.

Historyczne chorągwie wróciły 
do Polski.

Polska odzyskała po długoletnich sta
raniach historyczne chorągwie polskie 
przechowywane dotychczas w muzeum 
wojskowym w arsenale wiedeńskim. Od
zyskano 14 chorągwi i sztandarów w sta
nie zupełnie dobrym, pochodzących prze
ważnie z czasów króla Stanisława Augu
sta. W śród nich znajduje się jedna cho
rągiew kościuszkowska, przewieziona do 
Wiednia w r. 1798.

43 komunistów przed sądem.
W  Kołomyi zakończyła się przed są

dem przysięgłych Avielka rozprawa ko
munistyczna, trw ająca 14 dni. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 43 osobników o • 
skarżonych o udział w „Komunistycznej 
Partii Zachodniej U krainy“, dążących 
do oderwania części Polski drogą krwa
wej rewolucji. Oskarżeni skazani zostali 
na kary więzienia od 3 do 13 lat. 11 o- 
skarżonych uwolniono.
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Parcelacja i
Minister rolnictwa i reform rolnych 

p. Poniatowski przedstawił w ostatnich 
dniach dziennikarzom wytyczne rządor 
wej polityki rolnej.

Min. Poniatowski oświadczył, że zja
wisko przeludnienia wsi nie może być 
zahamowane do czasu, dopóki przemysł, 
handel i rzemiosło nie potrafią wchłonąć 
naturalnego przyrostu ludności w Pol
sce, tzn. około 450 tys. osób rocznie. Do
póki te procesy nie nastąpią, dalsza par
celacja gospodarstw folwarcznych jest 
koniecznością gospodarczą i społeczną.

Zamierzenia rządu na r. 1937 w dzie
dzinie agrarnej idą w kierunku wzmo
żenia akcji parcelacyjnej do wysokości 
około 120.000 ha.

Zwrócona będzie specjalna uwaga na 
Wzmożenie akcji osadniczej, zwłaszcza 
W woj. zachodnich.

Dotychczas ogłoszone wykazy imien- 
he dają rządowi możność rozparcelowa
nia w woj. zachodnich w 1937 r. z górą
20.000 ha gruntów, co pozwoli na po
większenie zapoczątkowanej w ubiegłym 
roku akcji kolonizacyjnej z woj. krakow
skiego na teren woj. wschodnich. Prze
widziane jest również wzmożenie akcji 
osadniczej iv woj. lubelskim, lwowskim, 
tarnopolskim i wołyńskim, przy czym o- 
sadnicy rekrutowaliby się ze specjalnie 
przeludnionych powiatów, zwłaszcza z 
woj. kieleckiego oraz lwowskiego.

Podstawowe znaczenie intensywności 
rolnictwa dla podniesienia dobrobytu wsi 
nie może być niczym zastąpione. Akcja

Zasadzka nr. 7.
Opowieść z życia K- O. P-u.

Na pograniczu zapanowała czarna noc. 
Ciemno było na niebie i na ziemi i rów
nic ciemno w mózgownicy strżelca Sza- 
frana, stojącego w lesie na zasadzce 
Nr. 7.

Oparł się plecami o gruby pień dębu 
i starał się okiem i uchem przeniknąć o- 
kalającą go tajemnicę nocy. Odcinek po
wierzony jego i towarzysza pieczy zali- 
bzał się do najniebezpieczniejszych w ba
talionie. Od kilku dni grasowała w oko
licy banda dywersantów, przeciwko któ
rej skierowano obławę. Wszystko wska
zywało na to, że ścigani złoczyńcy prze
mykać się będą ku granicy szlakiem, w 
poprzek którego nocy tej umieszczono 
zasadzkę. To też dowódca strażnicy w y
bierał na tak ważny posterunek co lep
szych żołnierzy, kładąc im przy odpra
wie łopatą w głowę tysiące zleceń, wska
zówek i Ojcowskich porad; uprzytomnił 
im również znaczenie i odpowiedzialność 
zasadzki.

osadnictwo.
parcelacyjna stanowić może tylko uzu
pełnienie całości prac nad podniesieniem 
rolnictwa. Nieodzownym warunkiem u- 
intensywnienia gospodarstw jest w zna
cznej części Polski uprzednie dokonanie 
scalenia gruntów oraz przeprowadzenia 
koniecznych melioracyj.

Akcja rządowa w tym zakresie dała 
dotychczas następujące wyniki:

W  okresie 1918—1935 r. scalono 589 
tysięcy gospodarstw o obszarze z górą 
4 mil. ha. Rocznie scala się obecnie 75 
tys. gospodarstw. W ymaga scalenia je
szcze około 6 mil. ha.

Scalenie, jak wiadomo, ma na celu 
przekształcenie gruntów, rozmieszczo
nych w szachownicy oraz nadmierne 
zwężonych, na obszary odpowiadające 
wymogom prawidłowego gospodarowa
nia, a to drogą wymiany gruntów pomię
dzy właścicielami. W  toku postępowania 

| scaleniowego reguluje się ponadto znacz
ną ilość sporów o posiadanie, własność, 
oraz prawa do spadku.

Akcja melioracyjna, prowadzona przez 
państwo, obejmuje regulacje większych 
cieków wodnych (tzw. melioracja podsta
wowa), które mają na celu stworzenie za
sadniczych odpływów. Ponadto na grun
tach scalonych wszelkie tereny, wymaga
jące uregulowania stosunków wodnych, 
melioruje się rowami otwartymi, przy 
czym zainteresowana ludność daje szar- 
wark. Rocznie odwadnia się w ten sposób 
około 60 tys. ha.

—o—

Przejął się Szafran powierzonym mu 
zadaniem, ale choćby oczy wypatrzył, nic 
dostrzec nie może, choćby cały zamienił 
się w słuch, żadnego wyraźnego szmeru 
podchwycić nie jest w stanie, tak czarno 
i wietrzno dokoła, a deszcz kapuśniaczek, 
trącając na drzewach liście; wytwarza 
tyle mamiącego sziheru, aż uszy bolą. 
Nie wie Szafran co począć: czy czekać 
cierpliwie, dopóki szczęśliwe losy nie 
naprowadzą na jego ostry bagnet prze
klętych bandytów, czy może nie czekać, 
a wbrew zleceniu sierżanta w yjść im na 
spotkanie! A le nie, rozkaz jest rozka
zem. Będzie więc tkwił na miejscu, a w 
nagrodę Pan Bóg pozwoli mu dobrze 
spełnić obowiązek. W ytężył do najw yż
szych możliwych granic swe aparaty  
wzroku i słuchu, dał szturchańca w bok 
zabierającemu się do drzemki na stojaka 
koledze i zdał się z konieczności na łaskę 
i niełaskę przypadku.

A le dzieją się na pogranicznej ziemi 
i niebie rzeczy, o jakich się żołnierzom 
K . O. P. nie śniło. K iedy Szafran napa
wał się pobożną myślą, jak to w  odwet

Praca oświatowa 
w Jaśliskach.

Jaśliska. Staraniem tutejszego Koła 
T. S. L. zorganizowany u nas został Nie
dzielny Uniwersytet wiejski. Na kurs 
zapisało się 52 osób — uczęszczało zaś 
do 130. Mimo zakończenia kursu zebra
nia odbywają się nadal w każdą niedzie
lę i cieszą się silną frekwencją.

Dzięki subwencji udzielonej przez Za
rząd Główny T. S. L. Sekcja Wschodnia 
otrzymaliśmy w tych dniach piękny apa
rat radiowy. Spodziewamy się, że skupi 
on ludność naszego osiedla i przyczyni 
się do osiągnięcia jeszcze lepszych w yni
ków w pracy oś wi a to wo-spo 1 eezne j dla 
dobra Rzeczypospolitej.

K a l i t o  Fabryka wyrobów Papierowyrb 
godna zaufania!

We Lwowie, przy ul. Bema 12 a w po
dwórzu, została uruchomioną onegdaj 
jedyna Fabryka Mech. wyrobów papier, 
z własną drukarnią zaopatrzoną w nowo
czesne czcionki w yrab ia ; higieniczne to 
rebki bez dotyku rąk ludzkich, wszelkiego 
rodzaju, d la celów przemysłowo-handlo
wych, luksusowe opakowania papierowe 
d la cukierni, handlu, aptek, najnowsze 
ilustracje reklam owe na wo-reczkach.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Młodej a użytecznej placówce — 
życzymy w jej dalszym rozwoju

„SZCZĘŚĆ BOŻE"

za zmartwienie zdzieli którego z bandy
tów kolbą przez plecy, jakiś tępy, ciężki 
przedmiot uderzył go raz i drugi po cie
mieniu. Biedny, dotychczas nie w ciemię 
bity, Szafran padł bez zmysłów na zie
mię. Tajemniczy napastnik równie 
sprawnie i szybko załatwił się z drugim 
żołnierzem z zasadzki, który w tej tra 
gicznej -chwili na dobre już drzemał, a 
ocknął się dopiero na ziemi.

Wilgoć murawy, do której, upadłszy, 
przywarł Szafran twarzą, przywróciła 
mu przytomność. Przewrócił się na bok, 
potem na plecy i szparką jednego oka, 
bo drugie krew mu zalała, spojrzał na 
prawo i lewo. Jakaś pstać pochyliła się 
nad nim. Spojrzał Szafran i oku nie 
wierzy: wzrok dziki, suknia plugawa... 
Pod wpływem nagłego poczucia krzyw
dy ścisnęło mu się serce: toż nie bandy
ci jego, ale on ich powinien mieć w swej 
mocy.

Rychło też zrozumiał przyczynę swej 
porażki. Na drzewie, pod którym stał, 
siedział przyczajony bandyta, czekając 
widocznie nocy, aby pod je j osłoną prze-
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Z wiosną zwołano do Sokala Walne 
zebranie T. S. L. Sala wydziału powiato
wego przepełniona była po brzegi, prze
ważnie ludźmi z prowincji.

Jakoś tak składa się, że z miasta w o- 
statnich kilku latach bardzo mało mdzi 
odwiedza nasze strony. Już jak przyje- 
dzie jaki „człowiek miastowy'4, to zwykle 
w sprawach podatkowych. Za to wieś 
garnie się do miasta. Gdy tylko nadarzy 
się sposobność, walą całą kupą, aby po
słuchać polskiej mowy, nabrać otuchy i 
w iary we wszystko co polskie.

Na zebraniu między wieloma ciekawy
mi sprawami poruszono też sprawę sza
lonego spadku procentowego Polaków po 
wsiach sokalskich. W  niejednej wsi 10 lat 
temu było ponad 200 Polaków, dziś jest 
zaledwie 100 a w większości wypadków  
nawet nie dochodzi do setki. Zastanawia
no się nad przyczynami zjawiska.

Dyskusja miejscami była nieco naiw
na. Pewien uczestnik zebrania oświad
czył np. że nie jest tak źle, bo on był nie
dawno w jednej z wiosek, gdzie jakoby 
niema już Polaków i rozmawiał tam z kil
koma gospodarzami, ci zaś rozmawiali z 
nim po polsku. Są to więc chyba Polacy. 
Dtóż trzeba wiedzieć, że u nas jeszcze w 

^nięktórych wioskach ludność ruska jest 
tego mniemania, że do „pana z miasta' 
nie wypada inaczej mówić jak po polsku.

C yfry  i dane statystyczne wykazują  
w naszych stronach duży ubytek polsko
ści. A  dzieje się to często w takich wa

runkach, że niejednemu nawet na 
nie przyjdzie, aby drobny czasem i mało 
znaczący fakt jeden i drugi potrafił w 
przeciągu zaledwie 10-ciu lat takie po
czynić zmiany.

Pierwszy fakt to bezplanowa parce
lacja.

Ośrodkami polskości w naszych wio
skach są w wielkiej mierze dwory. Przy 
dworze zawsze jest skupiona pewna ilość 
rodzin polskich. Przy dworze prędzej 
da się otworzyć ochronkę, zorganizować, 
jak to było w ostatnim roku, półkolonie 
dla dzieci. Tymczasem dwory w ostat
nich czasach z różnych powodów zaczy
nają wyzbywać się ziemi. Dwór wyzby
wając się ziemi ubożeje, nie potrzebuje 
już tyle służby, zwalnia ją. Ta nie mając 
swej ziemi musi wynieść się ze wsi i szu
kać gdzieś pracy, lub pcłia się do miasta. 
Oto jeden powód kurczenia się polskości.

Drugi zgoła innego jest rodzaju. W  
wiosce, gdzie jest kilka rodzin polskich 
a niema kościoła, są na porządku dzien
nym takie wypadki:

W  rodzinie polskiej lub też mieszanej 
urodzi się dziecko polskie. Pełno w do
mu radości ale czasem i trwogi, gdy dzie
cko jest słabe a kumoszki twierdzą, że 
lada chwila może umrzeć. Prędko trzeba 
je ochrzcić. Wiele się nie namyślając 
chrzczą same, a jak jest blisko do cerkwi 
zanoszą je do cerkwi. Ksiądz ruski chrzci 
polskie dziecko. Czasem chłop o tem nie 
wie nawet, bo zajęty w polu, a gdy wró-

kraść się za granicę. Wszystkiego się 
Szafran spodziewał, wszystko przewi
dział, ale przez myśl mu nawet nie prze
szło, aby mógł być zaatakowany ze stro
ny przestworza.

Tymczasem napastnicy — czterech ich 
było, barczystych, dobrze uzbrojonych 
drągali — opuścili swe sprytnie wybra- 
he kryjów ki i po krótkiej naradzie ru
szyli w kierunku granicy. Szafran z tru
dem dźwignął się z zimi i słaniając się 

J ba nogach zbliżył się do towarzysza nie- 
1 doli.

— Żyjesz? — zapytał go.
—- Trochę... — odpowiedział mu ledwo 

dosłyszalny szept.
. -— To wstawaj!

— Boli...
i — W stawaj, do pioruna, mnie też bo-

• — chwycił go za kark i dopomógł do 
Ujęcia stojącej postawy.

Ten wsparł się ramieniem o drzewo i 
b°Czął rozglądać się trwożliwie. Po chwi- 
1 zapytał:

— To żyjemy?

• Szafran tylko splunął.
— Lepiej byłoby nie żyć — odparł i 

nagłe z rozpaczą porwał się za włosy. 
Broń zabrali, granaty zabrali — jęczał 
żałośnie. Jak  lny wrócimy na strażnicę, 
co poAvie pan porucznik?

— Co ma powiedzieć? Nic nie powie, 
tylko zamknie do paki.

Szafran zwrócił się z nagłym postano
wieniem do kolegi:

— Idziemy!
— Ano, chodźmy. Spać już się chce, a 

i opatrzyć nas muszą. We łbie szumi, jak  
w czartowskim młynie.

— Nie do strażnicy... av pościg...
Towarzysz Szafrana, który postąpił

już kilka kr oko w, na te słowa zatrzymał 
się.

— Nie — rzekł stanowczo — nie pój
dę! Za bandytami — choćby do samego 
piekła, ale z diabłem nie chcę mieć do 
czynienia. Diabli wiedzą, czy nie siedzi 
gdzie jaki na drzewie i nie mierzy w i
dłami czy czym innym w moją głowę.

(C. d. n.)

m yśl]ci już po fakcie, trochę się pozłości, ale 
wytłómaczą mu, że to przecież tymcza
sem, że to ta sama wiara, a metrykę się 
potem zaniesie do polskiego księdza.

Tymczasem dziecko nie umiera, jak 
przepowiadały kumoszki, ładne, zdrowe 
rośnie, pacierza uczy się po polsku. Bo
śnie, zapiszą je do szkoły i tu... ksiądz 
bezapelacyjnie zabiera je na „ruską reli- 
gię44. Czasem nauczyciel, albo ktoś ze 
dworu Avoła ojca i pyta dlaczego rodzice 
Polacy, a dziecko ich chodzi do cerkwi. 
W pływa się na chłopa, by szedł po me
trykę.

Bardzo ciężko jest wybrać się tam 
chłopu. — Co jegomość będzie mówił, a 
może nie da — poAviada chłop — a to 
jeszcze czas, niech dziecko szkołę skoń
czy. Gdy jednak naciskają go bardzo, 
idzie. I co się okazuje? Oto ksiądz nie ma. 
czasu teraz, kazał przyjść później. Innym 
razem uie może znaleźć metryki między 
tymi papierami, zbędzie go czem bądź, 
aby tymczasem się pozbyć. Chłop znie
chęca się, nie chce już Avięcej iść. Prze
padła dusza polska.

Czasem byAva jeszcze inaczej. Chrzci
ny w domu, cieszą się Avszyscy SAVoi i są- 
siedzi, przygotowania wielkie. Rodzice 
ściągnęli się z ostatniego, aby odbyło się 
to uroczyście. Napiekli, nagótowali, na
wet muzyka zamówiona.

Nadchodzi chwila, ojcowie chrzestni z 
dzieciątkiem siadają na Avozy i dalej do 
najbliższego kościoła av pobliskim mia
steczku. Przyjeżdżają pod kościół, a tu 
nieraz niespodzianka. Niema księdza, 
wyjechał, gdzieś do dalekiej Avsi, bo pa
rafia bardzo rozległa.

Przed kościołem narada gorączkowa. 
Czekać na księdza, czy nie chrzcić? Ba- 
by lamentują: wszystko przygotowane, 
goście w chacie czekają, jeszcze się rozej
dą, będzie wstyd. Rada w radę, wracają  
do Avsi i chrzczą w miejscowej cerkwi,

W  domu wprawdzie wielkie zdziwie
nie, ale nie ma czasu na gadanie, goście 
czekają. Za chwilę po pierwszej kolejce 
wódki humory wracają.

Oto są obrazki z sokalszćzyzny. Dzieje 
się tak raz, drugi i dziesiąty... a av rezul
tacie po kilkunastu latach stwierdza się 
nagle, że.. Ave Avsi już niema Polaków.

Teeselowiec z Sokala

Nowootwarta mieszczańska 
Restauracja i Pokoje do śniadań,
o r a ?  h a n d e l  w i n

0. Dr użbi ak a
L w ó w ,  R y n e k  4 0 .
P iw o  okocimskie. Osofiny g a b in e t  to w a r z y s k i .
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Wiadomości z ferajn.
Przed Świętem Niepodległości.

Na całym terenie Małopolski odbywa
ją  się przygotowania do obchodu Święta 
Niepodległości w dniu 11 listopada.

W  miastach, miasteczkach i gminach, 
wszędzie utworzyły się komitety lokalne 
dla zorganizowania obchodów, akademij, 
nabożeństw, manifestacyj, poranków, 
wieczorów itd.

W  tym roku dzień 11 listopada będzie, 
obchodzony uroczyście także z powodu 
nadania godności Marszałka Polski Na
czelnemu Wodzowi generałowi Rydzowi 
Śmigłemu.

Akcja pomocy zimowej będzie w 
dniu Święta Niepodległości skoncentro
wana na szeroko pomyślaną zbiórkę f i
nansową i materialną.

Ziemia przechodzi w obce ręce.
Jak  donosi Polska Agencja Agrarna, 

bardzo trudne warunki, w jakich znale
źli się osadnicy w Małopolsce Wschod
niej, zaczynają przynosić już fatalne na
stępstwa. Coraz częściej dochodzą wia
domości o sprzedawaniu kolonij i wyno
szeniu się z osad. Ziemia przeważnie 
przechodzi w  obce ręce. Kolonię osadni
czą w Rykowie opuściło już 40 rodzin 
polskich. Reszta osadników prowadzi 
rozmowy i układy z Ukraińcami, celem 
sprzedaży swoich osad.

Włoska delegacja na Sowińcu.
Ubiegłej niedzieli odbyło się na So

wińcu uroczyste złożenie na kopcu mar
szałka Piłsudskiego z woli Mussolinie- 
go ziemi włoskiej, pobranej z Palatynu, 
kolebki Rzymu. Ziemię tę przywiozła z 
Rzymu specjalna misja włoska z gen. Co-

Związek Izb i Organizacyj Rolniczych 
wydał następującą-odezwę do rolników: 

Konieczność zwalczania groźnej klęski 
bezrobocia jest dziś zadaniem, dokoła 
którego zespolić się winien wysiłek całe
go społeczeństwa.

Nadchodząca zima niesie głód i nędzę 
dla setek tysięcy rodzin pozbawionych 
chleba i pracy. Zorganizowane rolnictwo 
w pełnym zrozumieniu, że dzieło niesie
nia pomocy powinno być oparte na wza
jemnej dobrowolnej ofiarności obywa
telskiej wszystkich warstw społeczeństwa, 
zwraca się do rolników całej Polski o 
złożenie w okresie od 15 października do 
1-go grudnia br. jednorazowej daniny 
dobrowolnej w naturze na i’zecz Pomocy 
Zimowej w wysokości 1—4 kg żyta z 1 
ha i 5—10 kg ziemniaków z ha użytków. 

W  zrozumieniu, że tak pojęta akcja

selschim na czele. Po złożeniu ziemi na 
kopcu, goście włoscy udali się na Wawel, 
gdzie złożyli kwiaty na trumnie marszał
ka Piłsudskiego.

Echa strajku rolnego.
Przed kilku dniami zapadł wyrok w są

dzie grodzkim w Komarnie pow. Rudki 
przeciwko 24 włościanom, oskarżonym

Powyższe staropolskie przysłowie lu
dowe posiada niestety głębszą treść, ani
żeli nam się zdaje, zwłaszcza jeśli chodzi 
o młodzież wiejską.

Wielu młodych naprawdę podkłada 
zdrową głowę pod Ewangelię tj. żeni się 
wcześnie, nie zważając na trudne warun
ki życiowe.

Niegdyś był uświęcony zwyczaj, że 
młody chłopak naprzód odsłużył służbę 
wojskową, popracował przez kilka lat 
na gospodarstwie u ojca i zdobył sporo 
doświadczenia życiowego. Chodził też na 
zarobki i nie tylko, że sprawił sobie po
trzebne odzienie i obuwie, ale też uciu
łał nieco grosiwa — a wówczas dopiero 
myślał o żeniaczce. Sam posiadał skibkę 
ziemi, drugą wniosła mu żona z krowiną 
lub konikiem, czasy były lepsze i nic 
dziwnego, że młode gniazdo szybko się 
rozwijało, a w najgorszym wypadku ja 
koś istniało.

Dziś mimo, że i tak są ciężkie czasy, 
zdarza się, że młody, bo 18-letni chłopak, 
przed wysłużeniem wojska, syn bezrol
nych chałupników, żeni się w pożyezo-

złożenia daru rolniczego na Pomoc Zimo
wą posiadać winna charakter planowy 
i zorganizowany, oraz celem jaknaj szyb
szego i jaknajsprawniejszego przepro
wadzenia zbiórki postanowiono zwrócić 
się do istniejących już Komitetów miej
scowych Daru Rolniczego na Fundusz 
Obrony Narodowej o zajęcie się również 
zbiórką na Pomoc Zimową, a przede 
wszystkim niezwłoczne ustalenie szcze
gółowych form jej organizacji i przepro
wadzenia zbiórki w terenie z uwzględ
nieniem warunków lokalnych.

Wierzymy, że solidarny wysiłek całe
go rolnictwa polskiego przyczyni się w y
datnie do ulżenia doli setek tysięcy bez
robotnych braci i zachowa ich siły i 
zdrowie do twórczej pracy z nastaniem 
robót wiosennych.
Związek Izb i Organ. Rolniczych R. P.

o stawienie oporu zarządzeniom policji 
państw, podczas strajku rolnego w. O- 
strowie Tuligłowskim w dniu 1 lipca br. 
Skazani zostali: J. Wasilewski, działacz 
komunistyczny na rok aresztu, M. Wa- 
sków na 8 miesięcy aresztuj M. Wawru- 
szczak na 8 miesięcy aresztu 6-ciu oskar
żonych każdy na 4 miesiące aresztu i jed
na oskarżona na 2 miesiące aresztu. Po
zostałych 14 oskarżonych sąd uwolnił.

—o —

nym do ślubu ubraniu z dziewczyną, 
która wnosi w  dom jego krowę lub 200 
złotych. Syn  wprowadza młodą żon-,; do 
domu rodziców swych, do jednej izby, w  
której i tak już mieszkają 4 osoby — 
razem sześć osób. Część gotówki zostaje 
zużyta na wesele, pozostałość zaś na 
wspólne życie — na razie w zgodzie.

Wkrótce jednak, bo zaledwie po kilku 
tygodniach, po pieniądzach nie zostaje 
i śladu, i teraz dopiero zaczyna się istne 
piekło w domu. Rodzice nie mogą ścier- 
pieć, że młodzi nic swego nie posiadają 
i za każdą drobnostką zwracają się do 
nich, młodzi zaś nie mają z czego zało
żyć własnego ogniska i z konieczności 
używają własności starych, a wszystko 
to powoduje wiecznie trwające kłótnie, 
których świadkami są nieraz małe dzieci.

Przychodzi wreszcie czas, w którym  
młody małżonek zostaje powołany do od
bycia służby wojskowej. Młoda żona, 
nieraz z małym dzieckiem, pozostaje te
raz bez opieki, na pastwę losu. Starzy  
rodzice spędzają na bezbronnej całą we
zbraną przez długi czas złość i zdarza się 
że wypędzają ją  z domu.

Odpowiedzialność za to ponoszą w 
pierwszym rzędzie rodzice obojga, że do
puścili do tego niedojrzałego związku 
małżeńskiego z chęci pozbycia się . do
mu syna, czy córki, skutki zaś nieraz 
straszne spadają na młodych, którzy 
swój nierozważny krok muszą odpokuto
wać całym nieszczęśliwym życiem.

Zastanówmy się nad tym i nie pchaj
my zdrowej głowy pod Ewangelię, nie 
unieszczęśiiwiajmy siebie i drugich, nie 
stwarzajm y nowych zastępów nędzarzy.

A. Raczuń.

H. Mą<czyris ki
Lwów, ul. Nowej Rzeźni 16. Tel. 220-18.
A d res na w ysy łk i ko le jo w e  — L w ów  - Podzam cze. 
P rzy jm u je  do n a s iek an ia  s ta re  p iln ik i, oraz w y ra 
b ia  n ow e z n a jlep sze j s ta li.  — P o siad a  na składzie  
w sze lk ie  ga tu n k i p iln ikó w  dla użytku  ta rtak ó w , 
gospodarstw  wiejskich a  to do sieczkarń , płu
gów  i t . p. po cen ach  p rzystęp n ych . — C enn ik  
i o fe rty  na żądan ie  g ra t is . — Z am ów ien ia z pro

w in c ji za ła tw ia  odw rotn ie .

Zbiórka rto pomoc: zimową.

„Nie kładź zdrowej głowy pod Ewangelią".
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Kronika kościelna.
Kalendarzyk

-7 listopada 1936 r.

R zym sko-kat.

1 W. W szyst. Św iętych
2 P . Dzień zaduszny
3 W . H uberta  b.
4 S . K arola Borom eusza
5 C . Z achariasza  i Eiżb.
6 P . f  L eo n arda , F e lik sa
7 S . A m aran ta , N ikandra

G recko -kat.

19 22 po S . Jo ita  pror.
20 A rtem ijk  Włmcz.
21 Ilarjona Wł. prp .
22 A w erk ija  ep isk .
23 "j" Ja k o w a  ap ost.
24 A re ty  i insz. mcz.
25 M ark ij. i M arty r.

U STÓP CH RYSTU SA KRÓLA. 0 -  
statnia niedziela października zgroma
dziła, jak co roku, cały świat katolicki u 
stóp Chrystusa-Króla.

Podobnie, jak we wszystkich kościo
łach w całej Polsce i w stolicy odbyły aię 
w to uroczyste święto pontyfikalne su
my z wystawieniem Najświętszego Sa
kramentu. — Podczas. Mszy św. wygła
szano wszędzie kazania, w których księ
ża rozwijali rzucone na ten rok przez E- 
piskopat polski hasło dla Akcji K atoli
ckiej: „Duch Chrystusowy w szkole i w 
wychowaniu — podstawą odbudowy na
rodu".

10-LECIE RZĄDÓW K S. P R Y M A SA  
HLONDA. Poznań święcił w ubiegłą 
niedzielę uroczyście 10-łecie rządów p ry
masowskich ks. Kardynała Hlonda. Nie
zwykle podniosłym momentem uroczy
stości było uczczenie ks. Prym asa przez 
armię i młodzież akademicką. YvT auli u- 
uiwersytetu przed podium ustawili się 
wszyscy dowódcy poznańskich pułków, 
a na estradę wszedł dowódca OK. VII. 
gen. Knoll-Kownacki.

„Mam wykonać uchwałę korpusu ofi
cerskiego DOK V II — mówił generał — 
w sprawie wręczenia Tobie, Dostojny 

' Jubilacie odznak pułkowych wszystkich 
pułków poznańskich. Jeśli pułk decydu
je się na ofiarowanie komuś z poza puł
ku tej odznaki, to jest świadectwem, że 
odznaczony posiada wszystkie te cechy, 
które chcianoby mieć u żołnierza. !\ie 
potrzebujemy daleko szukać w historii 
Polski, aby znaleźć nazwiska kapłanów, 
bohaterów walk o niepodległość. Mamy 
ich wielu, którzy zakwalifikowali się na 
prawych żołnierzy polskich. W  tej myśli 
wręczam J . Em. ks. kardynałowi P ry 
masowi odznaki wszystkich pułków po
znańskich". .

W  tej chwili cała sala poczęła wznosić 
entuzjastyczne okrzyki na cześć armii i 
ks. kardynała Prym asa Hlonda.

Na estradę weszła delegacja młodzieży 
akademickiej niosąc kopię ryngrafu, zło
żonego przez' młodzież Matce Boskiej 
Częstochowskiej w  maju br. Do ks. P ry 
masa przemówił p. Kiełczewski z Pozna
nia, który składając hołd Arcypasterzo- 

przyrzekł w imieniu młodzieży wał
czyć do końca w obronie Boga i Ojczyzny.

Sprawy gospodarcze.
Zwalczanie lichwy żywnościowej.
Wojewodowie , i starostowie złożyli 

władzom nadzorczym pierwsze sprawo
zdania z akcji zwalczania lichwy żywno
ściowej i nieuzasadnionego podnoszenia 
cen artykułów pierwszej potrzeby. W  
ciągu ubiegłego tygodnia na terenie 
wszystkich województw pociągnięto do 
odpowiedzialności karno-administracyj
nej blisko 1500 osób, które pobierały nad
mierne ceny, bądź też omijały przepisy 
o wywieszaniu cenników. Przy kontroli 
artykułów pierwszej potrzeby zwrócono 
też uwagę na detaliczną sprzedaż arty
kułów monopolowych. Hurtownia pań
stwowego monopolu solnego rozesłała do

Lwowska giełda zbożowa.
Notowania z dn. 26 października 1936 r.

Ceny loco wagon L w ów :
Pszenica jednol.
Pszenica zbiór.
Zyto stand. I.
Zyto stand. II.
Jęczmień jednol.
Jęczmień przemiał.
Jęczmień pastewny 
Owies stand. !.
Owies stand. I. A.
Owies stand. II.
Owies stan. II. A.

od 2 3 — do23-25 

•2517-— 17-: 
1675 17 —

19-50 19-75
18-75 19 — 
15-— 15-25 
14-50 14-75 
14-50 14-75 
13-75 14-—

Kukurudza krajowa ex 1935 17"— 17"50
Ziemniaki 17% skrobji —•— —*—
Fasola biała —•— —•—
Fasola kolorowa —"— —•—
Fasola krasa —"— —•—
Groch V iktorja —"— —"—
Groch 1/2 V iktorja —'— —■—
Groch polny —■— —"—
Groch zielony — —*—
Groch Folgera —"— —•—
Bobik 16-50 17-—
W yka ciemna 17"75 18 25
W yka szara 16"75 17"25
Siano słodkie prasowane 8"— 8*50
Słoma prasowana 4"50 5"—
Hreczka przemiałowa 100o/o 23 50 24 
Hreczka pastewna 19"25 19
Len (95°/0) 41’— 42
Siem ię konopne 32’— 32
Łubin niebieski 10.— 10
Rzepak ozimy ex 1936 46"— 47"—
Rzepak letni ex 1936 40'— 41"—
Kasza hreczana 50°/o połówek 45"— 46'—
Kasza jęczmienna grubsza —’— —"—
Kasza jaglana Nr. 1 z workiem —*— —"—
Pęcak Nr. 10 —"— —"—
Proso krajowe 16 75 17-25
Makuchy lniane 1750 18"—
Koniczyna b. natur. wol. od k. 100'— 110"— 
Koniczyna b. wolna od k. 95°/0 120"— 150‘— 
Mak niebieski z wor. ex 1936 67"— 12"—
Mak siw y z workiem  ex 1936 57'— 62'—
M ąka psz. razowa do 0—95% 27"50 28’—
M ąka żytn ia wyc. 0—30% 29’— 29"50
M ąka żytnia gat. I. 0—50% 28’— 28"50 
M ąka żytnia gat l. 0—65% 26’— 26"50 
M ąka żytnia gat. II, 50—65% 19"50 20" —
M ąka żytnia razowa 0—95% 20'— 20 50
Otręby żytnie 10"— 10"25

50

50
50

wszystkich sprzedawców detalicznych 
drukowane cenniki, które mają być w y
wieszane w sklepach.

Zamiast bawełny konopie.
Konopi używa się zazwyczaj tylko do 

wyrobu sznurów i grubego płótna. Po 
nadto z konopi wyrabia się worki. Pod
czas wojny okazało się jednak, że z ko
nopi dadzą się wyrabiać wszelkie mate
riały, o ile włókno jest odpowiedniej ja 
kości. Wynaleziono wtedy sposób prze
twarzania konopi w tzw. kotoninę, k trrą  
potem się miesza z bawełną.

Po wojnie o kotoninie zapomniano. W 
ostatnich jednak latach, gdy we wszj st- 
kich państwach wysunięto zagadnienie 
uniezależnienia się od zagranicy pod 
względem surowców, w Jugosławii, So
wietach i Niemczech zabrano się znów do 
kotoniny, a tak samo również w Polsce.

Chodzi o to, by nie trzeba wywozić pie
niędzy za granicę za bawełnę i o ile mo
żności zastąpić je konopiami.

Małopolska wschodnia, wraz z ciążą
cym ku niej gospodarczo Wołyniem do
starczają 85 prc. produkcji konopi w ar
tości ok. 18 mil. zł.

Sprawą kotonizacji konopi i lnu zaję
ły się ostatnio lwowskie czołowe organi
zacje z Izbą Handlowo-Przemysłową i 
Izbą Rolniczą na czele. Przed dwoma 
dniami bawiła w Łodzi deLgacja zainte
resowanych cżynników. Delegacja odbyła 
konferencję z przedstawicielami Związ
ku Przemysłu Włókienniczego, przedsta
wiając plan wyprodukowania wystarcza
jącej ilości surowca do kotonizacji kono
pi. Po konferencji stwierdzono, że Mało
polska Wschodnia a właściwie Lwów 
winien być wzięty pod uwagę przy zało
żeniu fabryki dla kotonizacji konopi.

Gdyby projekty te doszły do skutku, 
przed rolnikami małopolskimi otworzy
łyby się widoki na nowe źródło zarobku.

SO W IE C K A  GOSPODARKA. W  
Moskwie ogłoszono w gazetach wiado
mość o stosunkach, jakie panują na 
pierwszym moskiewskim dystansie kolei 
jarosławskiej. Na dystansie tym normal
nie wyładowywanie winno wynosić 1098 
wagonów* a wyładowuje się zaledwie 12. 
Podobny stan rzeczy istnieje na szeregu 
stacyj tego dystansu.

Poza tym na kolei jarosławskiej we 
wrześniu wydarzyło się 6 katastrof oraz 
zanotowano 227 wypadków złego wyko
nania pracy. W  ciągu 15 dni październi
ka zanotowano 6 katastrof i 134 wypadki 
złego wykonania pracy.

Na innych sowieckich liniach kolejo
wych dzieje się nie wiele lepiej.
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Dni ZacSyszne w Poislcfem 
Radio.

Te i owo ze świata.
Dni zaduszne przeoblekają smętną za

dumą myśli i uczucia ludzkie, pobudzają 
clo skupionych i głębszych rozmyślań nad 
sprawami wieczystymi. Dni te są rów
nież kultem dla wielkich czy też serdecz
nych zmarłych, którzy jakby ożywają w 
naszej pamięci.

Programy Polskiego Radia utrzymane 
są w czasie tego „Święta zmarłych" w od
powiednim nastroju. W zruszającym mo
mentem będzie w dniu 1 listopada o go
dzinie 19.45 „Apel poległych" z przed 
Grobu Nieznanego Żołnierza w W arsza
wie. Podczas transm isji przemówienie 
wygłosi ks. Biskup połowy Gawlina. W  
dniu tym nadany będzie o godz. 21.00 
drugi akt „Wesela" Wyspiańskiego, tego 
wielkiego listopadowego dramatu ducha 
polskiego, prawdziwe nasze zaduszki z 
paradą duchów. A kt III  „Wesela" usły
szą radiosłuchacze dnia 2 X I również o 
tej samej godzinie.

Koroną audycji muzycznych w czasie 
świąt zadusznych będzie w  Polskim Ra;- 
dio audycja słowno-muzyczna pt. „Roz
mowa ze śmiercią", opracowana przez 
Tadeusza Markowskiego na podstawie 
średniowiecznego utworu. Jako wyko
nawcy wystąpią: Feliks Nowowiejski, 
przy organach, oraz słynny Poznański 
Chór Katedralny pod dyrekcją ks. dr 
Gieburowskiego.

Tegoż dnia o godz. 12.40 pamięci mat
ki Orkana poświęcony zostaje felieton 
Juliana Szynalika. Zmarła niedawno 
matka W ładysława Orkana była jedną z 
najpiękniejszych postaci kobiecych, ja 
kie wydała ziemia podhalańska. Jako  
prosta góralka, żmudną pracą samouka 
doszła do dużej kultury umysłowej i sta
ła się pierwszą nauczycielką, najlepszym  
krytykiem  i najwierniejszą przyjaciółką 
swego syna.

Muzyka w dniu 1 i 2 listopada nosi 
również charakter poważny lub relig ij
ny.

Jedyna Mechaniczna Fabryka W yrobów  

Pap ierow ych „META“
Tel. 232-39. Tel. 232-99

Poleca wszelkie druki kancelaryjne, rek la
mowe, dla celów przemysłowo-handlowych, 
opakowania papierowe luksusowe i zwykłe 
oraz tekstylne. Papierowe woreczki ma
szynowe do sklepów spożywczych, spół
dzielni i t. p. W łasna drukarnia. Automa

tyczna maszyna woreczkowa.

PR A C A  KATO LICKICH  M ISJO 
NARZY. W  związku z niedzielą misyjną 
ogłoszono najnowsze dane statystyczne, 
dotyczące katolickiej działalności m isyj
nej w całym świecie. Okazuje się' że mi
sjonarze katoliccy prowadzą obecnie
40.000 szkół, 400 seminariów, 800 szpitali, 
130 zakładów dla trędowatych z 14.000 
pacjentów, 2.100 sierocińców i 500 przy
tułków dla starców. Liczba misjonarzy 
i misjonarek łącznie z pracownikami mi
syjnym i tubylczego pochodzenia wynosi 
200 tysięcy osób.

W Y  M IERA JA C K  ZWIERZĘTA. 
Według danych międzynarodowego Tow. 
ochrony żubra — Niemcy posiadają 21 
żubrów, Anglia 12, a niektóre inne pań
stwa tylko po kilka sztuk.

Ogólna ilość żubrów czystej krwi w 
Polsce wynosi obecnie 25 sztuk. Z tego 
przypada na Białowieżę 11, w Smardze
wicach jedna sztuka i w Pszczynie 13 
sztuk.

W  ciągu wielkiej wojny, a potem po
wstania śląskiego, ilość żubrów w Polsce 
z kilkudziesięciu sztuk zmalała do kilku.

Administracja lasów państwowych 
pragnąc przywrócić naszym puszczom 
dawną tradycję, sprowadziła w  1929 r. 
trzy żubry czystej krwi. Umieszczono je

P. T. Czytelnicy

„Naszej Pracy"
którzy wpłacą prenu
meratę na rok 1937  

w kwocie 
3  z ł o t y c h

otrzymają premie
w postaci jednego z na
stępujących w ydaw 
nictw Zarządu Głów
nego T. S. L., według 
s w e g o  w y b o r u :

1) Czesław Kozietulski: „Podolskie 
pieśni ludowe".

2) Czesław Kozietu lsk i: „Polskie pie
śni ludowe".

3) Czesław Kozietu lsk i: „Rok ko
ścielny w pieśniach".

4) Kantyczka.

w specjalnym zwierzyńcu pod Białowie
żą, którego obszar wynosi 60 ha. W  cią
gu prawie 7-letniego okresu istnienia ho
dowli w Białowieży (do chwili obecnej), 
ilość żubrów czystej krw i z trzech sztuk 
wzrosła do 13 (15 stadników i, 8 krów). Z 
ilości tej tylko dwie krowy były pocho
dzenia białowieskiego, reszta zaś wywo
dziła się od żubrów, które przed wojną 
żyły na Kaukazie.

Wobec tego administracja lasów pań
stwowych, chcąc zrealizować hodowlę 
żubrów rdzennie białowieskich, sprowa
dziła ze Szwecji w  1935 dwie sztuki, po
chodzące bezpośrednio z Białowieży.

R A D J O .

Program minerzy rf5» wsi
od dn. t X! dn. 7 XI. TS36.

W niedziele, dnia 1 XI poranna Część „Au
dycji dla wsi" rozpocznie sie „Gazetką rolni
czą". którą transmitować będą. wszystkie roz
głośnie o godz. 8.03. Gazetką redaguje red. 
Stanisław Jagiełło.

O godz. 15.30 z Poznania nadana bodzie 
gawęda pod tytułem „Wspomnienia instruk
tora przedwojennego", którą wygłosi dr S ta
nisław Rostworowski. Autor, cofając sie my
ślą do okresu przedwojennej działalności in
struktorów rolniczych, wskaże na trwałą 
wartość ich pracy, widoczną w postępie na
szego rolnictwa.

Stanisław Sicnicki w pogadance pod tytu
łem „Na długie wieczory" mówić bedzie o 
wykorzystaniu długich wieczorów zimowych 
na kulturalne podniesienia mieszkańca wsi 
sposobami najhardziej dostępnymi.

O godz. 15.45 red. Stanisław Prus-Wiśniew- 
ski dokona „Przeglądu rynku’ produktów 
rolnych", w którym zobrazuje wahania cen 
płodów rolnych na naszych rynkach.

W poniedziałek, dnia 2 XI o godz. 18.50 w 
programie ogólnopolskim transmitowana 
będzie pogadanka pt. „Teatr ludowy przy 
pracy", w której p. Stefan Pawłowski omó
wi znaczenie i role teatru ludowego w pro
cesie, podnoszenia ku ltury wsi. Pogadanka 
jest aktualna ze względu na bliskość zimy, 
a wiec pory najdogodniejszej dla organiza
cji i pracy teatru ludowego.

We wtorek, dnia 3 XI o godz. 12.40 „Skrzyn
ka rolnicza' inż. Wacława Tarkowskiego.

We środę, dnia 4 XI o godz. 18.50 red. Jó 
zef Płatek w pogadance pt. „O wiejskim  pro- 
gram ie radiowym" poinformuje słuchaczy, 
o. zamierzeniach programowych działu rol
nego na sezon zimowy.

W czwartek, dnia 5 XI o godz. 12.40 inż. 
Wojciech Ohmieleeki wygłosi pogadankę pt- 
„Obliczmy pasze przed zimą".

W piątek, dnia 6 XI o godz. 18.50 na 
wszystkie rozgłośnie z W ilna nadawany bę
dzie „Przegląd prasy rolniczej" w opraco
waniu inż. Ireny Niewodniczańskiej.

W sobotę, dnia 7 X o godz. 12.40 „ S k r z y n k a  
inż. Wacława Tarkowskiego.

C E N Y  O G Ł O s T e E :
C ała stro n a  200 zł., pół strony 100 zł., 

1U strony 50 zł.
K .  O . 5 0 6 - 2 8 0 -

i Rolniczą"

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
roczn ie zł 3 '—, półrocznie zł 1*50.

C ena num eru 10 g r.

A d res R edakcji i A d m in istrac ji: Lwów, Czarnieckiego 1, I/p., te l. 268-30.
R ed ak to r odpo w iedz ia ln y : Tadeusz Fabiański.

O dbito w  D rukarn i U rzędn icze j, L w ów , ul. Z ielona 7, te le fo n  291-07 K o n t o  P .

O godz. 8.25 gospodarz ż ‘Białostockiego’ p.


